
Na czwartym ,palcu za.1blysl w 11nomie­
niach sf oń ca maly krzyżyk zlożony z dwóch 
rzędów ·brylancików czystej wody, .z małą 
rubinową różyczką artys.tycznie wprawiona. 
pośroidkn. 

Olśniony wpatrywałem się z zachwytem 
we wspaniały pierścień. Co widzą.c con­
tessina objaśnita mię: 

- Jest t.o spadek ,po moJej rodzinie. za­
bytek z wieku XVU. Pierwszy jego wlaś­
del, przodek ma.jej matki nosi! nazwisko 
'1~osenkreutz·erów. Dzięki ma,gic.znej sHe 
tego .pierścienia udało się mu ·dokonać parę 
alchemicznych transmutacyj - Abnahay'i 
również przyniesie mój pierścier1 szczęście! 
Jemu, księciu 1R.osenkreutzer. 

- Czdgodna contessino, pozwól star.co­
w.i, 1który był 1przyjacielem twego ojca, -nim 
jeszcze na świat vrzyszlaiś, zale,cić ci o.straż 
no·ść w stosunkach z egwtycznymi książę­
tami, magikami i alchemi•kami ! 

Contessina niezadowolona, wstała .poś­
piesznie z fotlu i ·podając mi rączkę n::i. po­
żegnanie Qdcięla się: 

- Carissimo, .commanda.nte ! Na wy.pa­
dek gdy·by.m 1potrzebowala .rady, z.jawię się 
znów tu u pana! 

Wypadek .ten z.darzy! się nie •dalej, jak 
w trzy dni po rozmowie 1powyższej. 

- vVczorni wieczorem - opowiadara, 
szlochając nieledwie contessina - podczas 

spiryty.stycznego seansu wśród ciemnoscr 
pier:ścień ·nagle zsunął jej się z palca. Wiel­
kie duchy oświadczyły jej wprawdzie za 
;~ośrednictwem medium Abnahay'i, że pier­
{ . .;ień musiał wróc'.ć do swego pierwszego 
wla•ściciela, do jego trumny w gro1bowcu 
rodzinnym. Tam jest miejsce dla ,pierście­

nia Roscnkreutzerów wedle surowych za­
sad magicznych i wszel.kie 1poszuki:wania 
mogą jedynie sprowadzić nieszczęśde. -
Niech mi pan .poradzi, C·O mam robić. Nie 
mogQ się pogodzić ze strntą pier~cienia ! 

IPo.radzilem jej bez wah~rnia. al:y s·,,,emu 
małżonkowi, który znów był w W'.edr.iu 
nie.obecny, natyichmiast po jego ·powrocie 
opowiedziala calą historję. Może mu się 

uda, jako ,prawnikowi, wydobyć pierścieft 

z grobowca tRosenkreutzerów i żonie przy­
wrócić. 

Z ciężkiem s-ercem, conkssim.t opm;zcza­
jąc moje s·tawkawalerskie mie.szkanie, o­
biecat.a mi sole·nnie P'Ójść za moją rndą. 

1W .tydzień 'P'Otem spo·tkalem się z nią na 
mym zwy.klym rannym S1pacerzc. Prosita 
mię abym je,j towarzy! do lombardu, gdz-ic 
miała wykupić ;pieścień ,l(o-senkreutzerów. 

- Dto wszystko, ,co się udato memu 
mężowi uzyskać od Abela ł:leuera .z Galicji 
- dodała, po1kazując mi kwit lombardowy 
..;....... ·poprzestał jednak na tern, bo nienawidzi 
skandalów. 

- Nietrudno mu zresztą ·PiCr'ściefJ wy. 
,kupić - .podczas osta,t.J1iej hauss.v sprzedał 
w porr; nn.c:nezy't z~tr:~hiai<w n:t tem p:rubc 
p:eniądze. 

- Abel I-ieuet z Oalicii? ;~<!pytatem. 
--· Tak. Jest to prnwdziwe nazwisko, jak 

w.vknl nasz iPr.vwat11y detckt.vw, prezyden­
ta .pierwszej międzynarodowej alcllcmicz­
nej centirali na Kaukazie. Nieg-odziwy hul­
taj ze swe mi wiclkiemi duchami! 

- A jednak -- zwrc'icitem uwa.gę roz­
gniewanej contessiny --- przepowiednia 
wielkich duchów o znamb11uej transmutacji 
spraw.dzila się. 

- Ja:kto? - zawotata co11tessi11a zape­
rzona. 

- 1Wszakżc AQrnaiJaya ·Przcohrazit ,picr­
ście!l w 1kwił lontilrn rdowy, a cnntcssina w 
tej chwiili zamierzasz prz(.)obrazić ~o znćiw 
w :kle.jnot swych przodków. 

.śliczna contessina w.nlęta swe P<\sowe 
pełne wargi w pogardliwym uśmieszku. 

iMilcza,c doszliśmy do lnmhardu. .\W>w­
„:zas żegnah\c się, doda tern jesz.cze: 

- Ta transmutacja udafa sit;, na 1JJrzysz­
lo·ść jednak, contessinn, nic i,graj z [Jicrście­
nicm Rosenkreutzer(Jw ! 

Tłum. Jots.aw. 

Z zawodów konnych w Warszawie. 

I 
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Rtrn. Kon baruje „Cliewin Duke pod rtm." Miti aszewsldm . ..... „. • Redaktor; l\lemens Orchułski. 
Odbito w drukarni: „Kurje~·;;„Lódzk;o", · 

Rok III. ŁÓDŹ, dnia 22 sierpnia 1926 roku. Nr. 34. 

Z biegient Wisły. 

Wycieczka łódzkiej drużyny harcerskiej im. Mickiewicza na statku N porcie Torunia. 
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Teałralja„ 

Co słychać w Warszawie? - Zamiary dyr. 

Osterwy. ~ Nowy dramat Nowaczyńskie-
go. 

. Jak·, to zwykle w 'końcu sezonu bywa, 

żyde teatr'alne stoli.cy. bie.gnie o·bec.n·ie nur­

tem len.iwym, a uwaga świata teatralnego 

skiewwana jest rnczej ,na to, co będziie, ani­

żeli ·na to, co jest. Sez.on ur~opowych wy­

jazdów, reorganizacyj, kontrakt.ów ,i planów 

na przysz1'ość odbija się, rzecz ·Pr·osta, na 

ilości ·premier i oslabia w wysokim stop,niu 

. tętno repertuarowe. 

Z ostatni·ch dni, tylko· jedna premjera do 

zanof.owania, mianow.icie „Płomienna noc" 

(węg.ierska), znanego autora „Taj'funa", M. 

Lengyela. Sztuka ta, zlofo.na z dorść rM­

norodny•ch element.ów, niezfej komedii, ba­

nalnego melodramat.u i kinowych efektów, 

znan::t jest z ubiegłego sez,onu i w Łoidz·i, ·CO 

uwalnia n.as od szczegótoweJ?:>o jej omawia­

nia. „Pł·omienna noc" cieszyla się w Wie­

dniu ogromnem ,powod·zeniem, a to głównie 

dzię.foi 1blisko,ści Wiednia ·Od - Budapesztu 

i umiejętności naddunajskich reżyserów w· 

1kierunku wydobycia ze sztuki Lengyela 

specyifkzneg·o jej węgierskiego sentymentu 

i dość barwnego 0co.uleur focal. Przesz,cze­

Pienie tego wszystkiego na grunt teatrów 

po1lsk.ich .jest sprawą niezupełnie !atwą J w 

konsekwencji - widzimy gtównie melodra­

mat nie nazbyt zajmujący, rmalo żywy, a 

dosyć ckliwy, 

·Rolę Antonii, hohaterki „iPlomiermej no­

cy", ·oddano w Teatr·ze /Pols,kim w ręce p. 

Broniszówny, aktor.ki nader utalent·o,wanej 

w zakresie ról charakterystycznych, nieod­

powiedniej jednak tam, gdzie grać ttzelba 

na struna.eh sentymentu, J.iryzmu i po.ezJi 

wsp·omnień. T to nie wyszło sztuce na d.o­

lbre, chociaż partnerzy bohaterki: 1p.p, Boel-

·~e i ISta~z~wski staral.i się ratować sytua.cję 
I . .krzesac iskry z„. Pa1pieru. W jednej z ról 

P·?'1'.1niejszych wystąpita artystka s,ceny ródz 

rz.chowne, C·O - twierdzi p. Oruhiński -

utrudnia normalne współżycie ar.tystyc·zne 

autmów z recenzentami Jako środek za­

radczy, proponuje ,p. Grubiński wprowadze­

nie ·do ·pism warszawskich spec]alhej rubry­

ki, gdzie ibylyby omawiane i analizowane 

w ła1śnie;„ recenz,ie. Rzecz .prnsta, że tych 

operacyj 1podjęliby się chętnie - autorzy; 

prnJektoda wca zastrzega je dnaik, że te re­

cenzje recenzyj" !powinny być wy,bitnJe 

„zwięzle i rzeczowe", z wyłączeniem wszel­

kich momentów osob.istych, wsze.Ud-eh sym. 

patyj .i antypatyj. 

Pomysł w zasadzie niezły. Ale tuż za­

raz rodzą się oba wy, że każda analiza re­

cenzji wywołała1by niezawodną replikę, u­

zasadniającą, wyjaśniającą, us.prawiedliw.ia­

ią·::ą ipt. Ta re,pl,ika byłaby z kolei znowu 

„poddana ocenie", wywołując da·lszą pole­

mi,kę, i tak w .kółko. Koniec k.ońców trze­

baby ·założyć kilka pism specjalnych, .po­

święconych wytącznie tej autorsrkio-recen­

zenckiej walce na pióra, gdyż w pismach 

już istniejących zabrakloby poprostu na te 

wzajemne oceny i analizy - mieJs·ca. Zre­

sztą zupełnie słuszna, jest myśl dostarczenia 

p.okrzywdzonym niekiedy aufornm wlaści. 

wych ·śr-odków obrnny. iBylelby tyl'ko p0• 

mysl :p. Gruboińskiego nie zdegenerowal s.ię 

;W natóg literackiego ,pieniactwa„. 

Niezmordowany dyr. Juliusz Osterwa 

pio.nier kultury teatmlnej na kresach po]~ 

skich, zakreśla sobie bardz.o szerokie ramy 

pracy na sezon przyszt:v. Od 1 wr.ześnia 

dyr. .Osterwa prowadiJ~ będzie teatry w 

W.ilnie i Orndnie, przytem w W.Unie ·istnieć 

będą dwie sceny: na iPohulance dla utwo­

rów powa·żniejszych i w lokalu „Lutni" drla 

twórczoś·ci lliejszej. Ta ostatnia znajdować 

się .będz,ie w bez1pośr·edniej !pieczy dyr. l(y­

chfowskiego. Zespól grodzieński wyjeż­

dżać będz,fe do Bialcg-ost·oku i innych miast 

kresowych, w Grodnie zaś w ty.eh dniach 

występ•ować będz,ie wi.Jeńska „,Reduta ". W 

opróżnfonym w6wczas teatrze na Pohulance 

odbywać się będą wieczory symfoni.czne i 

c,perowc ,pod dyrekcją p. 1Ada.ma Ludwiga. 

!Na mocy oclp.owicdniej umowy, war­

sza wsk0i Teatr Narodowy wypoży,czać bę­

dzie w pewnych wypadkach „1I~e,ducie" ko­

stiumy i niezbędne de,koracje. Pozatem ar­

ty.ści Teatru Narodowcl!;o występować lbę-

P. Halinowsld, 

k.1eJ, sympatyczna p. Grywińska, o której 

kry.tyka warszawska WYra1ża sję bardzo 
życzUw,ie, ••• 

Utalentowany pisarz i aut.or dramatycz­

ny, Waclaw Ombiński, :Poświęci! jeden ze 

swych fc.ljet.onów w „!Kur jerze Warszaw­

·skim" - recenzent.om. Nie wdając się w" 

r?z':ażania co ·do .istoty motywów wystą­

pierna P. Gmbińskiego,, trzeba jednadc przy­

znać, że uwag.i jego, a raczej pretensje .pod 

a·~reserm krytyków teatralnyd1 · skierowane, 

me s~.naogól pozbawione slusznoiścL Ołó­

w~y,m zarzu~em, w stmnę focenzentów wy­

~Jerz.onym, Jest ·- we·dfug aut.era. ,i[(sJęż­

n1c,~k1 Żydowskiej" - ich ,powierz.chow. 

nosc w Są·daoh, bforąca początek al-ho z 

!e1kceważenia sztuk.i i autora, aliho te.ż __ ·co 

Jest. gorsze, wprost z„. niekompe1encfi. P·od-

k1 es!~~ąc r~ż~ce niek·iedy u PP. krytyków 

neghz·ow.ame 1stotny1ch celów kh zawad 

'P. Gruhi~siki stawia za wzór. fe!jetony te:~ 
tralne wielu krytyków francuskich, !które 

ze W:zględu na WYso!ki pozfom Hf.cracki go-
d~e są zawsz.e vrzeczy·tania, choćby 'Oma­

w1~na szt~ka niewiele by1a warta. U 'lias 

zas recenzJe są przewa.Znie nudne i powie-
z Teatru Mie:skiego w Łodzi w pierwsze· 
gazeciarza, w farsie Fauna 1' Rom J swej Większej rolr, Antka 

wykazał niep. rzeciętny t 1 at ~'· .r. u Cala Łódź mówi 0 tern" 
a en , zbter a1ąc huczne brawa, . 
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dą w Wilnie, ,co publiczność ta.mtelsza 1przy) 

mie niewątpliwie z żywem zadowoleniem. 

Już we wrześniu, z o.kazji rncznky fred­

riowskiej, wysta.J:>ią w wileńs,kiej ,.,Lutni" -

iFrenfoieI i il(amiński il?rzyrzekt r!ównież 

swój przyjazd do W.ilna p. Junosza-Stępow­

s.ki, który ukaże się w ,popisowych rolach 

w „Żywej Masce" i „Azaisie". 

Tr.zeba przyznać, że zamiary dyr. Oster­

wy zakroeśilone sa niezwykle szeroko, w u 

sceptyków i pesymistów 1budzić motie nawet 

wa,tpl.iwości i niedowierzanie. Spodziewa­

my się jednak, że mt,odzieńczy ·zapal ·dyrek­

tora teatrów wileńskich .i grodzieńskiego 

pokona wszystkie •Przeszkody, zaś atmo-

stera mlasta, w którem Żywle zawsze duch 

mierzącego „siły na zamiary" ·Mickiewi­

cza, spr:zyjać będzie poczynani,o.m twórcy 

„Reduty", ku umocni1eniu i wydżwignię.ciu 

·POJs,kośd na kresach s'kier.owanym. 

Ukazał w wydaniu książlwwem nowy 

dramat historyczny Adolfa Nowaczyńskie­

go p. t. „!Komendant iParyża". Bohaterem 

draimatu jest .lar·oslaw Dąbrowski, je.den z 

.przywódców ·komuny ,paryskiej w r. 1871. 

Postać Dąbrnwskiego, rzucona wprawną rę­

ką autora na szerokie Uo stosunków emi­

gracji paryskiej i historycznych wydarze(1 

Francji, zarysowana jest z du.żą sHą i wy­

razistością. Tendencja „rehabilitacji" ko-

munarda - Dąbrowskiego .jest zupełnie vi'Y· 

raźna, co dziwić musi nie.co ~e względu na 

poglądy ·i sympatie sp.oleczne Nowaczyń­

skiego, ta.k jaskrawo wyrafane w Jeg.o co­

dziennych artykula.ch i felietonikach. Szsze­

gólowiej będziemy mogli mówić o „Komen"' 

dande IParyż:a" dotpiern po ujrzeniu go w 

!Świetle .kinkietów na jednej ze scen p,olskfch. 

Jak gtosi fama, dramat swói Nowaczyński 

zl·ożyt byt już ·dyrekcji Teatru Narodowego, 

wycoifa.l go jednak po P'ewnym czasie, .znie­

chęcony i przerażony .gos1po.dar,ką .artysty­

czną czynników, dotychczas Teatrem Nar.o­

dowym bezpośrednio się .opiekujących. 

Delta. 

Junacy S.okoła lódzkiegc na kolon1acti· letnich rne-za~riwali:iają się .życiem obozowem na miejscu, 

lecz urządzają częste wyc1eczk1 w okoltce. 

·Powitanie WC?jewody Jaszczołta. 

P. Wojewoda Jaszczołt na dworcu kaliskim w dniu 9 b. m w otoczeniu 

"_. przedstawicieli urzędów pan~twowych, komunalnych i policji. 

............. „-„„ ........ „ 
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• . . . . .... . j•' Miss Pulły Walker. 21-letnia soiistlrn popu arne~o te~:tr2}'ku „Z!egy.Fol11es" w New-Jorku. posiada niety1ko wdz1ęl< urody lecz i niecodzienny koloraturowy · sopran, dzięki czemu zyska1a prz.ycto 11ek „Slowi1rn j\mery~t". .-· -· ·-

., 
„: „ . ·,~p ' . .. . . . .. ": ., "" ... • :. .~· . „.~ ,.. . ·•. -~, ·„ . .. "·, Słynne tenisistkY Zuzanna Lenglen· i Ciara Basson na wywczasach · letnich We Francji. 

Na wybrzeżu w St. - Nazdres we Francji przealru dniami odbylo się uroczyste ods!ontę~ie pomnika, wzniesionego na cześć poległych we Pr'i w okresie Wielkiej Wojny amerylrn11.sk1ch · · ' · żolrne! · 

. -····- -----·-·- --· -····-----~::.-_-__ -·-··-··----

Miss H. Forbes, ·znana piękność ame1ylrnńska, która wi:pól~awogh,iczyć będzie w konkursie piękności, z wybranką FrancJl. 
? 

I 

Jeden z wielkich basenów, w które Wiedeń obfituje ku radości- młodzieży. 



Z teatrow w Warszawie. 

P. H. l:iULIMA w roli b~ronVfWej Wurtz i p JUNOSZA -,TĘ O · 
Wystawionej na scenie teatru Polskied~ święcą n1~bbt1w~J11·WtrS1·uKmlfJako .bar. Wilrtz W komed11 oAza1s.' 

e • „ J SWeJ wysoce artystycznej gry. 

Ze świata gwiazd filmowych. 

Grono uroczych artystek wytwórni First National F>1c.tu1 es na plaży podczas milej czynności sadzenia d, zewek, 

HANS HALDEN. 

Szpieg. 
Z dzietmi,ka zagini,onego austrjaickieg,o o­

ficera - kawailerzysty: 
7 Ji.stopada 1914 roiku. Otrzymalem wczo­

raj następujący wzikaz: 
„Pan podporucznik wini·en jutro o .g, 

10-ej rano sfa.wić się do raz.porządzenia 
sądu polowego. dowództwa kor1pusu'4. 
me.dy dzj,ś .zameldowa~em się ,poidpułko-

wnikow.i sędziemu wojskoweimu, oz,najmH 
mi, że będę urzędować w komisji woJsko­
wej zł"Ovonej z jednego pullwwnika. majiora, 
rotmistrza i porucznika w charakterze na.j­
mtodszego członka·. K:omJsja ma dziś po vo~ 
,potudniiu mzprutrzyć sprawę szpiega i wy­
dać na.ń wymk. 

.Zdz,iwi-0ny nieco, ·pozwoliłem sobie za­
py.tać, ido ja'ki-ej naro<lowo.,ści ów szpieg na­
·leży? na co podpulłrnw1nik od0powiedz:i.al 
mi: 

,,iR,usin". 
Na moją uwagę, Z:e nie znam rusiński·ego 

ję.zyka, objaśn.i,o.no mie, ;iż fo rze,cz zbytecz­
na~ ,poniewa.ż na rozprawie oibe.cny 'będzie 
tluma,cz. 

O 2-ei rpo południu znalazlem sJę w ma­
Jej chfops:Jiiej ,chatce rosyjskiej. Przy stoie 

pod oknem zaja,l mie.js,ce p.odpulkownik sę­
dzia wojskowy., ,po jego ·prawej stronie se­
kretarz, dalej st;;i.f.o ,pięć krzesel dla komisji· 
sadowej, na ;który.eh zasiedliśmy według 
rnngi, na przeciwko nas - ·obrońca, ,poru­
cznik., 

'Podpułkownik audytor 1po krótkiem po• 
uczenilll prawnem .przedstawit sprawę, w 
której według jego wywodów chodziHo o ja­
wne szP.i1eg,os1two. Poczem żandarm po:lo­
WY wprowadził oskarżoneg,o, wysmuklego 
mężczyznę 1at okot.o 42 ·o sympatycznej ·po­
wierzchowności i ,pewnych ruchach. Zmie­
rzyt nas jedne~~o ,po drugim s:pokojuym 
wzrokiem, który zdawa.f się mówić: 

,„Niie oczekuję od was laski". 
Przes!uchiwanie zaczęlo się. 

Oskarżony odp,owiadat na pytania krótko 
i ostrn, nie a:irzyznając s:ię do winy, mimo 
zgodne i obC'iążają.ce z.eznani:a świaidków - · 
wieśniaków okolicznych. Znalezione przy 
nim rosyjskie pienią,dze ąmcho'ć.l.zitx _- jak. 
twier,dzH - z dozw,j;}I1ony.ch handlowych 
tr.anzak-cyj, !które ,przed -.pięciu dniami z Ro­
sjanami zaw.arl. 

- Co <to byty za tranzakcje? 
- iPośredni,czylem przy sprzeda.ży zbo-

ia. 
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- Tyle Rosjanie za pośrednictwo za-
ptadli? 

- Akurat. tyle, ile 1Przy mnie znaleziono. 
~Kto zlboże dostawił? 

- Zarządzający. 

- Gdzie jest zarządzający? 
- Uciekl z Rosia.na.mi. 
- Dlaczego? · 
- iPwszę go spytać. 

- Pańskie dokumenty. 
- Żadnych dokument.ów nie posiadam. 
- Dla.czego? 
- N.ie moglem wiedzieć, że bę1dę are-

sztowany jako szpieg, a tembardzi'ej, że do­
kumenty. mogły.by to p·odejrzenie usunąć. 

·~ Niech :pan się przyzna do winy. -
Kłamstwo nie ma sensu - upomniat go a­
u.dyt.or. 

......,. Zez.naję - odpowiedzi,ał oskarżony 

, do1ść ostro - ·że nie jestem szpiegiem. 
Na tern przesłuchanie zakończono i żan­

darm oskarżonego wypmwa:dzi1 z 1ziby. 
iPo krótkiej mowie obrońcy, audytor 

zwró.cił się ,do nas z zapytaniem .czy oskar­
fony jest winien? [)o mnie najprz·ód jako 
·do najmłodszego 1oficera, d·o pułkownika ua 
końcu. ~syscy .jednog!o1śnue odipowiedzie­
Hśmy ·twierdząco i •oskarżony został' skaza.· 
ny na śmierć 1przez rozstrzelanie. · 



W.prowadz.ono mo powtórnie. Audytor 
przeczytal wpierw po niemiecku, a ipotem 
po rusińsku wyrok śmierci, k>tórego ·oskar­
żony wystuchał nire zdradzając najmniejsze­
go wzruszenia. Na zapytanie, czy zrozu­
mia l, kiwnął ty:lko gł.ową. 

- Niema pan jakiego życzenia? - za­
pytał przewodniczący. 

- Owszem, aż dwa: chciałbym napisać 
listy - do matki, żony i dzieci; pragnąłbym 
również - WYS1PO•wiadać się. 

Życzenia .jego s·pelni·ono. iPod.czas .gdy 
audytor udal się do dowództwa k.orpusu ,po 
zatwierdzenfo wyr-oku, a skażany ipisal li­
sty - .kompanja s.ztabowa wykopał.a gróib 
na uboczu i sześciu najlepszych strzelców 
pod komendą swego 'Porucznika stanęło w 
pogotowiu ·do wykonania wyroku. Spro­
wadz.ony ksiądz spędził ze s•kaz.any.m ·prze­
szło godzinę. Czekaliśmy przed chatą. Po­
rucznik, który prowadził obronę - jurysta, 
był moim serdecznym przyjacielem. 

Gdyśmy się na chwi1lę oddalili ·od inny.eh 
o~icerów, odezwał się z namysłem: 

- Nie .przyznał się· do winy. 
- Jestem glęhok.o przekonany, że wi-

nien. 
- Naturalnie, inacze.j nie skazalbyś go. 
- .Ja? iDlaczego ja? - za,pytalem prze-

rażony. 

- Nie !Merz tego doslowni·e - uspokoił 
mnie - ale nie masz pojęcia, .jak ważną jest 
w tych wypadkach odpowielź teg,o, którego 
najpierw pyfają l 

- Dlaczeg.o nie spytano najpierw puł-
kownika? · 

- .Zawsze w,pierw 1py.tają najniższego 

rangą, aby wykluczyć możli-wość wywarda 
. w.plywu przez starszy:ah. Ale wszystko je­

dno, zawsze jedni wpływają na drugich. 
- ·I ty uwa.żasz, że ja mniej lub więcej 

•Ponoszę odpowiedzialność za to, .co się tu 
lada chwila ma stać? ' 

;Przed chatą staną! skazanLec z księdzem 
i .żałobny ,pochód ku miejscu straceni.a sfor­
mował się. Na przedzie p.orucznik z olbna­
foną s·z.padą, za nim dwaj piechurzy, dalej 
ksiądz szep.czący paderze .i trzymają.cy 

krzY'ż przed oczami skazańca, który szedil 
pod eskortą dwóch żolni.erzy; za skazanym 
znów dwaj żołnierze aż wreszcie komisja 
sądowa. 

Droga nie byla daleka, więc ,też za chwi­
lę stanęliśmy u celu. Postawiono skaza6ca 
prze.d otwartym gr.obem, eskorta stanę!a ·o 
pięć kmków ·Od niego, porucznik z prawej 
strony. Audytor odczytał pośpiesznie wy­
rok śmierci, zawiązano oczy stojącemu spa­
.Iwinie i pewnie skazańcowi, podczas gdy 
kapłan trzymał dłoń na jego ramieniu, s·ze1P· 
cząc słowa pociechy. 

Byilem w stanie ni:ewy.powiedzi.anego po­
dniecenia. Z każdą sekundą wzrastała we 
mnie trwoga na myśl, ie o.to :za chwi.lę zgi­
nie .czlowiek może noiewinny ii że za śmi,erć 
jego jestem odp.owiedzialny. 

Porucznik milcząc, ,podniós't szpadę -
Ksiądz odskoczyl. Ż·otnierze wziięl.i .na cel. 

Chciatem krzyknąć: „Stój !" gdy komen­
dant szpadę opuści! i sześć kul prze~ito sika-
zań ca. 

Padt bez jęku na ziemię. Lekarz. pul1ko­
wy skonstatował ·śmierć, zsunięto c:ial.o do 
grnbu i zasypano .ziemią P·Odcz.as gdy 1ks>iądz 
kreśli'! znak krzyża św,ięteg·o. 

Oddany na pastwę wąt.pliwościom, nie 
moglem się iUS•Pokoić. 

- iByl winien, .czy .nie? 
Wzro1{ mój padł na modląceg.o się ka-

11Jlatta. Nagle przyszło mi na my,śl, że on 
wie.dzieć mus:i. Więc g.dyśmy od świeżej 

mo.gHy odeszli, przedstawilem mu się, pro. 
sząc ·o krótką roz1mowę. 

Opowiedziałem, ja.kkh okropnych uczuć 
dozna,ję -i że od niego jednego spodziewam 
się pomocy. 

- Pan spełni't swój obowiązek - p0• 

cieszal mię. 
- Nie o to mi chodzi, Wasza vVie!eb­

ncść, chciałem się dowiedzieć„. niech Wa­
~;za Wiielehność ·powie mf, ·czy on był szpie-
giem? · 

- Jakże ja mogę odpowiedz.ieć na t·o? 
- Tyr!ko 1Wasza W,iclebno,ść może 0 

tern wiedzieć! Spowiadał się przecież. A 
kto się spowiada, ten nic kłamie! 

\Ksiądz ·coifnqt s.ię o jeden krok, zmierzył 
mnie wz.rokiern od stóp do glów i spyt11 su­
r.c,wo: 

-· Czy pan jest lrnto1ikiem? 
- Tak -- odpadem. 
-- .Także pan w takim razie może mi po-

dobne pyfanie zaidawać? 

- Wasza W·iclcb110iść, proszę wyrnzu­
nuec mię, weJsc w moje położenie. Tyl.ko 
Wasz.a W:ielebność może mi s,pokó.i duszy 
·przywrócić. 

Ksiądz wcstclH1r1wszy i.;fębo1ko, podał mi 
rękę. 

-' Niech pan sic u:~pokoi. Bóg zalbra! 
go z tej z:iemi, aby przed sw('lj najwyższy 

trybunał go powołać. lV>g jeden ·bowiem 
ma '])fa wo wydać sqd. 

Zrozumiałem i wielkq czułem w sercu 
ulgę, gdy .o z.achnclzie slof1ca wracałem na 
swa placówkę. On był szpiegiem, ale dla 
nas tylko. Dla swego zaś narodu .był pra­
w.et.o.podobnie bol1atcn:.m, który odważnie 

dla dobra kraj.u spojrzat śmierci w nczv! 

Tłum. Jotsaw. 

Af.ój towarzysz mHczal. Piękno choreografji. 
- iĄ gdyibym go nie byt uznal winnym? 
- J eśJi.by jeden przynajmniej go nie p·o-

tępil, co.fniętoby go w gfąb kraju, gdzie O·d- :fftłtł:H• 
powfadalby przed sądem zwyczaH1ym. 

- Nie· można tego ~mienić? 
- Nie. WyMk jest zatwierdzony i musi 

być wykonany. 
- T,o okropne - - - -
- Co jest' okro pn~? - uspakajał mi-ę 

znowu towarzysz - .pi;zedeż ,postąpiłeś zgo 
dnie ze swem glę.hokicm przekonaniem i ja 
zresztą pewien jestem jego winy. 

- Tak, tak„~ zapewne ... ale, jeżeli jest • 
·niewinny? „. ma żonę„. ·dvieci... 

- Ozi·e•lni żofoi,erze; którzy dzięki jego 
zdradzi·e padli przedwczoraj, wcz.o.raj i dziś 
prawdopodobnie mieH również żony ,j dzie­
ci... 

- Tak, tark, ale wiesz, ja nie ro.zumialem 
go, wiem tylko to, ·CO mi prz.etluma·czono. A 
tłumaczenie.„ szczególnie.j w takim wypad­
ku„. Nietylko jes.t wa~ne .co on mówi'l, ale 
•i jak mówit, zresztą gdyby mówil po nie- NNff 
miecku, wówcżas„ .. 

- Na baczność! _:. padla Mgle komen­
da. 

Redaktor: Klęmens Orchulski. 

Uczeni~e . szkoły plastyki i r) trmki p. M e­
czynsk1e1 w Warszaw.e podczas .lel.cci1. 
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